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o trz y m u ją  c z a s o p i
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s i :  4-80 K ., (2 ru b .,  
4 M .) ro czn ie  z p rz e -  

sy łk ą

Organ Sekcyi Turystycznej Towarzystwa Tatrzańskiego.
Wychodzi sześć razy do roku pod  redakcyą komitetu. 'j

A dres R ed ak cy i: M ieczysław  Ś w i e r z ,  K raków , D ębnik i R ynek 4. 
A dres A dm inistracyi: Kraków, A ndrzeja P otock iego  L. 4., Tow. Tatrz.

Prenumerata dla Członków Towąrzystwa Tatrzańskiego wynosi 3 kor.

NAJWIĘKSZY SKŁAD PRZYBORÓW I UBRAŃ

DO TURYSTYKI I SPORTÓW  ZIMOWYCH

MIZZI  L A N G E Rrr/; '.UtlSjJy

WIEDEŃ VII. KAISERSTRASSE Nr. 15.

U B R A N I A  S P O R T O W E
dla pań i panów, z lodenu  i angielskich 

materyj.

Nieprzemakalne płaszcze
dla pań i panów, każdego kroju z naj

lepszych materyj.

Wszelkie przybory do sportu gór
skiego i podróży

w w yborze  p ierwszorzędnym.

WSZYSTKO CZEGO POTRZE
BA DO SPORTÓW ZIMOWYCH.
G łó w n y  s k ła d  nart
„Alpen - Ski“ (lilienfeldzkich). 
Główna sprzedaż leobeńskich 

saneczek stalowych,
najlepsze i najtrwalsze saneczki. 

P roszę żądać ilu strow anego  cennika.



M A G A Z Y N  U N IW E R S A L N Y  FIRMY

Roman Drobner
Kraków, pS. Szczepański 3
□ poleca przybory turystyczne □

jako to : Obuwie kute, trzewiczki skalne, skarpetki, sztuce angiel
skie, bandarze, sweatery, czekany, flaszki i naczynia aluminiowe, 
maszynki spirytusowe, latarki składane, gwizdki, syreny, gwoździe, 

worki, liny, apteczki kieszonkowe itp.

Specyalność: bielizna turystyczna „TETRA".
U b r a n i a  i p e l e r y n y  n i e p r z e m a k a l n e .

Ciągłe nowości! — Cenniki ilustrowane darmo i opłatnie.
□ □ □ D la klubów sportowych 10%  opustu. □ □ □
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E D W A R D  JANCZEW SKI. >  ; .

Z alpejskich wspomnień.
Pięknie się zapow iada ł  dla mnie ubiegły sezon w  Alpach. D oczekaw szy  

się końca  deszczów  n ad  brzegami „m odrego"  Lem anu, który jednak  był 
stale o łow iano-szary ,  sp ak o w a łem  na p ręd ce  książki, mapy, instrum enty  
oraz... p rzybory  turystyczne i ruszyłem w  teren, do pracy.

P rzeciąg ły  gwizd elektrycznej lokom otyw y — stajemy u celu : Orsieres! 
tou t le m onde  d e sc e n d !  Za  chwilę jestem  już w hoteliku, mojej głównej 
kw aterze zeszłorocznej, a po  serdecznych  przyw itaniach z gosp o d arzam i 
zasiadam  do śniadania , które  mi p o d a ją  na  werandzie . Radość , że znów  
jestem w  górach, w  jednej z na julubieńszych okolic, gdzie obok  barwnej, 
pogodnej  doliny sterczą dzikie krzesanice i lodem  pancerne  olbrzymy, tak 
dalece  mnie opanow ała ,  iż bez zm arszczenia  się w ypiłem kawę, choć w  niej 
kawy nie było ani odrobinki, i patrzałem... P o rw a ła  mnie n ieopanow ana  
chęć dos tan ia  się czem prędzej w św iat turni i śn iegów  i skrzepienia  się 
w przeczystej a tmosferze szczytów. Bez nam ysłu  ofiarowuję sobie  d w u 
dniow y urlop od pracy, ładuję  trochę  zap asó w  do worka, biorę  czekan 
i kieruję się na razie do  C ham pex. T am  mam znajom ych, m oże co razem 
zrobimy. Po  n iespełna godz innem  w sp inan iu  się w y b o rn ą  d rogą  w  zakosy  
w śró d  lasu, d ochodzę  do jeziorka. Moc hoteli i p ensyona tów , więc trudno
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o d szu k ać  kogoś, nie w iedząc  gdzie mieszka. P o  bezskutecznych  p o szu k i
waniach, d ochodzę  do drugiego brzegu, skąd  w idok  n a j ład n ie jszy : w s p o 
kojnej tafli s taw u odb ija  się tonący  w b laskach  słońca m asyw  G rand  Combin, 
jakby  jakaś  szk lana  gó ra  z bajki.

O puszczam  teraz te piękności,  zbyt ucywilizowane, p o d o b n ie  jak nasze 
Szczyrbskie i skręcam w  bo czn ą  dolinkę, k tóra  p rzypom ina  nieco Dolinę 
Zimnej W ody . P o  d w óch  godzinach  staję wreszcie na przełęczy C o l  d e  
l a  B r e y a  (2412 m ).Teraz  już jestem  na p raw d ę  w  świecie  górskim. P o -  
dem ną  w prost ,  sucha, ja łow a dolinka, zaw alona olbrzymiemi złomiskami, 
uchodzi w  lewo do głównej doliny V a l  F e r r e t ,  której dna  nie w idać, ale 
m ożna  go się dom yślać  o pó łtora  tysiąca m etrów  poniżej przełęczy. W  tam 
tej s tronie w idnieje  też ciągle olbrzym Com bin, a za nim na p raw o  zgrabna  
piram ida M ont Velan.

T raw ers  z p rzełęczy do górnego  piętra tej suchej dolinki p row adzi 
przez szerokie  p iarżyska  i spore  łachy b rud n eg o  śniegu. Z piętra  ow ego 
w idać  już w ysoko  w górze  dach  schroniska. Rzekłbyś, że za kw adransik  
się dojdzie, ale znam ja  te złudzenia , więc bez  ceremonii u rządzam  sobie  
od poczynek  i fajkę zapalam.

Schronisko  zasta łem  puste, rad  nie rad  m uszę sam  się zająć obiadem , 
b o  g azda  m oże nie wróci do w ieczora. Z u p a  oczyw iście  grochow a, m akaron  
na św ieżem  m aśle zapiekany i k o m p o t  z puszki — oto  treść  mojej lukullu- 
sow ej uczty; a jeśli dodam , że na zakończenie  w y b o rn a  he rb a ta  i fajka 
w ypa lona  p rzed  schroniskiem  na  kamieniach, to każdy  zrozumie op tym i
styczne u sposob ien ie ,  w jakiem się znajdow ałem . G dy słońce p rzes ta ło  d o 
grzew ać, a ostrzejszy chłód pow ia ł  od  lodow ca , w róciłem  do  izby dla roz 
w ażenia  p lanów  na jutro. P og rążony  w  głębokich  s tudyach  nad p rz e w o 
dnikiem K urz’a, s łyszę  zbliżające się g ło sy  kilku osób . Zakląw szy szpetnie, 
obracam  się, żeby  zobaczyć, kto mi w ydziera  pan o w an ie  nad  schronisk iem  
i poznaję  moich znajom ych, k tórych darm o szukałem  w  Cham pex.

Okazuje się, że p an  R. chciał swoim paniom  p o k azać  kaw ałek  tego 
p rzepysznego  św ia ta  lo d o w có w  i iglic g rupy  M ont Blanc, a sam skorzystać 
ze s p o so b n o śc i  i p rzep ro w ad zić  b ad an ia  geologiczne w  najwyższych czę
ściach terenu. U m aw iam y się, że pójdziem y razem ; ja  mam prow adzić .  
Pos tanaw iam y  w yjść na A i g u i l l e  d u  T o u r  (3548 m), szczyt łatwy, 
a da jący  w idok  n ie p o ró w n an y  na cały łańcuch M ont Blanc.

Nazajutrz o świcie cztery nasze  pos tac ie  po su w a ły  się zw olna szczytem le
wej m oreny  lo d o w c a  Orny. D oszed łszy  do jej gó rnego  końca, skręciliśmy 
w lewo na  lodow iec, pokry ty  d o ść  g rubo  śniegiem. O d tąd  szliśmy uważnie 
i pom ału , ale nie w iążąc się liną, bo  szczeliny były b a rd zo  rzadkie, a śnieg 
trzym ał m o cn o .  Dzień zastał nas  już n iedaleko C o l  d ’ O r n y ,  rodzaju  siodła  
lo d o w co w eg o  pom iędzy  Glacier du  T rien t a Glacier d ’Orny. Tu , na  p raw o 
sto i schronisko  „C abane  D u p u is “ (3230 m). G órna  część lodow ca  Trien t 
jest bardzo  mało stro jna  i tw orzy  kocioł o dw u przesz ło  k ilom etrach ś re 
dnicy, zew sząd  o toczony  niewysokimi w praw dzie ,  ale w span ia le  rzeźbionymi
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szczytami. Na lewo o d  nas  kilka ostrych turni należy jeszcze do m asyw u 
P o r  t a l  e t ,  dalej parę  siodeł śn ieżnych p o p rzed za  w spaniały  łańcuch  A i-  
g u i l l e s  D o r e  e s .  P o za  niemi wyzierają ostre  krzesanice W ide ł ( G r a n d ę  
F o u r c h e ) ,  a jeszcze dalej kolcam i najeżona grań C h a r d o n n e t. W p ro s t  
przed nami śnieżny grzbiet łączy  Petite  F ourche  z g ru p ą  iglic, z których 
najwyższa, to  d w u szczy to w a  Aiguille du Tour.

P o g o d a  w ym arzona. N iebo  bez chmurki. Śnieg m rozem  ściśnięty, 
trzyma doskonale , tak, że chodzenie  staje się rozkosznym  spacerem . Aby 
nie tracić na w ysokości, zataczam y łuk p o p o d  Aiguilles D orees, których 
zaw rotne  ściany spiętrzają  się teraz nad nami. Patrząc  w  dó ł lodow ca, ku 
pó łnocy , widzimy D en t du Midi, za nią Alpy Chablais sk ąp an e  w  rannem  
słońcu, a w idnokrąg  zam yka g rana tow a  w stęga  Jury. Spog ląda jąc  ku n a 
szem u celowi, Aig. du T our ,  odkryw am y sp o rą  g rom adę  tu rys tów , pow oli 
w znoszących  się po  s trom ym  lodow cu  u stóp skalnego  m asywu. P e rsp e 
ktywa spo tkan ia  się z dw udzies tu  o sobam i na szczycie  nie ba rdzo  nam 
się uśm iecha. T y m czasem  doszliśmy do końca  łań cu ch a  Aig. D orees  i na 
lewo m am y niedaleko przełęcz F e n e t r e  d e  S a l e i n a z ,  jedną  z najcie
kawszych, jakie m ożna  tu widzieć. W śró d  turni i iglic o najdziw acznie j
szych kształtach, o tw iera  się w ązka szczerba, do której dochodzim y p o  
p lask iem  polu śniegu. P o  drugiej stronie, strom e, zaw alone  śniegiem żle- 
b isko sp a d a  o kilkaset m e trów  niżej na lodow iec  Saleinaz.

W id o k  nie rozległy, ale uderza jący :  trzy po tężne  szczyty o p a d a ją  nie
słychanie stromemi, przetykanem i śniegiem ścianam i na lodow iec. Są to 
A i g u i l l e  d ’ A r g e n t i e r e ,  A i g u i l l e  d e  l a  N e u v a  i T o u r  N o i r .  
P on iew aż  jest  jeszcze wcześnie, zatrzymujemy się dla zastanow ien ia  nad 
dalszym planem . T en  tłum ludzi pcha jących  się na obrany  p rzez  nas  szczyt 
s tanow czo  zraził nas do niego, tem bardzie j,  że widzimy doskona le ,  jak im 
n iespo ro  idzie p rzep raw a  przez szczelinę brzeżną. P rzełęcz nasza  jes t  wcięta  
m iędzy Aiguilles D orees  a Petite  Fourche, k tó ra  tylko o trzysta m etrów  nas 
p rzew y ższa ;  p rzedk ładam  więc, żeby zmienić p ro jek t i zam iast na  Aiguille 
du Tour,  pó jść  na Petite  Fourche , na  k tórą  da  się w p ro s t  wyjść od  p rze
łęczy. W praw dz ie  nie s łyszałem, żeby kto tędy  wchodził, wiedziałem tylko, 
że część grani by ła  już rob ioną.

Pani R., czując się nieco zm ęczoną, p o s tanow iła  czekać na nas  na 
przełęczy, po lecając  siostrę  naszej opiece. T ak  więc ruszyliśm y tylko we 
troje, co było o tyle lepszem , że pos iadaliśm y jedynie  20-m etrow ą linę, za 
kró tką  naw et na trzy osoby. W o b e c  tego szedłem  p rzodem  bez  asekuracyi, 
a tylko moi tow arzysze  się związali. Z p o czą tku  m ocny, tw ardy  śnieg p o 
mimo dość  s trom ego  spadku  nie sp raw ia ł nam  k łopotu , lecz już o kilka
dziesiąt m etrów  wyżej m usia łem  zacząć wybijać s tupa je  nogam i, obaw ia jąc  
się zbytnich  trudnośc i  dla naszej towarzyszki, k tó ra  nigdy w iększych  al
pejskich  w ycieczek nie odbyw ała .  Chciałem zaw rócić  na lewo, ku grani, ale 
p rzeb łysk iw ał tam czysty lód, zm uszając  nas  do w sp inan ia  się w p ro s t  ku 
górze, coraz stromiej. W k ró tce  o kaza ła  się i u nas  kon ieczność  rąban ia  na
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seryo Czekanem. Śnieg s taw a ł się coraz tw ardszym , a nachylenie  się zwię
kszało. Kułem jak m ożna było  najszybciej, w iedząc  z dośw iadczenia ,  jak 
dep rym ująco  działa  na począ tku jących  nieskończenie  d ług ie  s tanie  w nie
w ygodnych  s topniach . W reszc ie  docieram  do  ska ł  p ó łnocne j  grani, po dwu 
godz inach  ciężkiego rąbania . T o w arzy szk a  nasza  w ytrzym ała  p ró b ę  p o n ad  
wszelkie pochwały.

Kilkanaście m etrów  łatwej g ran i dop row adz iło  nas w parę  m inut do 
szczytu (3520 m). Po tężne  bloki tego pysznego , zd row ego  granitu  (P ro to -  
gine) osłoniły  od wiatru, k tóry nas  zbytnio och ładza ł  przy w y jś c iu ; 
s łońce dobroczynnem i prom ieniam i ogrzało nas  rychło, pozw ala jąc  na długie 
ro zk o szo w an ie  się w idokiem , który w niezmiernym p rzepychu  przed  nami 
się otwierał.

Z o lśniew ających b ia łośc ią  k o tłów  lod o w co w y ch  strzelały w niebo 
sm ukłe  gran itow e wieżyce, ów dz ie  znów  piętrzyły się p o sę p n e  p ionow e 
niemal mury, uw ieńczone  szeregam i igliczek, niby blankami misternie ko- 
wanemi. A w szystko , sk ąp an e  w b lasku, s taw ało  się jakieś lekkie, pow iew ne, 
jakby  nierzeczywiste.

Z kolei zwróciłem  oczy na w sch ó d .  T u  g łęboko  w dole, o tw ierało  się 
nasze „o kno";  tuż za niem grań jednym  rzutem w znosiła  się o blisko trzysta  
metrów. Dalej poprzez  skalne konie, pop rzez  p rzew ieszone  progi, to 
w  lewo, to w  p raw o  zbaczając, w znosiła  się do najw yższego  szczytu A i-  
guilles D orees ,  zwanego  Aiguille de la V arappe. N a  lew o od  grani, g ładko  
ścięte p ó łn o cn e  ściany gub ią  się w cieniu, na  p raw o  w idać  jak  na dłoni 
żleb H ochreutinera . T e raz  dużo w  nim śniegu, nie tak, jak w  przeszłym  
r o k u . . .

P rzypom ina  mi się z niezwykłą plastyką, jak rok  temu, op u szczo n y  
przez tow arzysza  na  Fenetre  de Saleinaz, po tem  o dpar ty  od  o s ta tn iego  p rogu  
na w schodnie j grani G randę  Fourche, p os tanow iłem  sam otn ie  po k o n ać  Va- 
rappe. Była w tenczas  dziesią ta  rano, p o g o d a  rów nie  w span ia ła  jak dziś. 
W  dolnej części ż lebu dobry  śnieg d a w a ł  w yborne  oparc ie  dla raków, w y
żej musiałem  już rąb ać  stopnie , bo  p o d  cienką w a rs tew k ą  śniegu czaił się 
zdrad liw y lód . O sta tn ich  kilkadziesią t m e trów  daw ało  mi dużo do m yśle
n ia :  skały  z obu  s tron  całkiem nieprzys tępne  — w żlebie na gładkiej i m o 
cno stromej (65°) skale kilka cen tym etrów  lodu —  po łu d n ie  niedaleko, 
a słońce praży... T rz e b a  się sp ie szy ć ;  os trożnem i uderzeniam i czekana robię 
zacięcia w lodzie, byle tylko parę  zębów  miało się o co zaczepić. W re 
szcie w ydosta ję  się na ska ły  i po paru  m inutach osiągam  s iode łko  u na
sad y  lewej g rzędy  żlebu. Krótki odpoczynek , zostaw iam  w orek  i czekan 
i z liną tylko p ró b u ję  p okonać  przew ieszkę  zag radzającą  drogę  ku szczy
towi. P om im o  najgw ałtow nie jszych w ys iłków  nie m ogę do s tać  do w id o 
cznego chwytu. A no nie puści, poszuka jm y  obejścia . Na lew o niema co 
p róbow ać ,  na p raw o  za to  odkryw am  załupę, ta  sp ro w a d z a  mię w dół 
na półeczkę, k tórą  traw ersu ję  dalej na lewo. Krótki ciasny kom inek p o 
zw ala  mi prze jść  na w y g o d n y  zachodzik, b iegnący  kilkanaście m etrów  p o 
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niżej grani. Jestem  na po łudn iow ej ścianie  m asywu. A le śc iana  p ionow a, 
chw ytów  ż a d n y c h ;  o jakie 4 metry nadem ną  jeszcze dalej na p raw o  w y
staje  ze ściany odpękn ię ta  płyta. W ąziu tka  szczelina d o p ro w a d z a  mnie mię
dzy ścianę a płytę; zaklinow any lewą nogą  i ręką, p raw ą  szukam  chwytu — 
bezskutecznie. T rzeb a  zapieraniem  p o d su n ą ć  się wyżej i z łapać  gó rną  
k raw ędź płyty. Przy tych p róbach  kolano zacina mi się w  szczelinie i nie 
m ogę się r u s z y ć ; dop ie ro  po  długich, a wielce zabaw nych  borykan iach  się 
z kam ienną p u ła p k ą  uda ło  mi się w ysw o b o d z ić  i os iągnąć  s top ień  na p ły 
cie. O d sa p n ą w sz y  dobrze, p o  skąpych  ale dobrych  chw ytach wciągam  się 
na grań  i po ostrym koniu pod jeżdżam  do  b loku  szczytow ego. Dwie r ó 
w noległe  i p ionow o  us taw ione  płyty  tw o rzą  szczyt. Z a rdzew iały  g w óźdź  
od bu ta  jest jedynym  d o w o d em , że ludzie tędy  p rz e sz l i ; zabieram  go na 
pamiątkę. W id o k  c u d o w n y  nie p rzeszk ad za ł  mi o d d a w a ć  się d o b rze  zas łu 
żonem u w ypoczynkow i. N iezapom niane to chwile, sam otn ie  sp ęd zo n e  na 
szczytach po ciężkiej w alce zdobytych.

P ó ł  godziny m in ę ło ; wstałem, by jeszcze raz rzucić okiem w około. 
A ż  oto u s tóp  moich po lodow cu  po ru sza  się leniwo ka raw ana  z czterech 
o sób . Nie wytrzymałem i huknąłem  na całe gardło , niech wiedzą, żem tu 
w ysoko  nad  nimi, sw o b o d n y ,  tryumfujący. Usłyszeli. O dp o w iad a ją ,  kiwają 
kapeluszam i. Miłe mi to  jak Zeusow i dym z h e k a to m b y ; łaskaw ie  im się 
odkłan iam  kapeluszem . Oni tym czasem  ruszyli ku schronisku; w idzę jak się 
zapada ją  w  miękkim śniegu ; czas n a g l i ! niewiele mi lina p o m o że  na lodow cu. 
Ze z d w o jo n ą  szybkośc ią  sch o d zę  aż do  odpękn ię tego  bloku, puszczam  się 
na linie, po tem  jeszcze jeden zjazd i jestem na półeczce, a w  chwilę p o 
tem przy moich rzeczach na s iodełku . D o c h o d z ą c  do  żlebu, s tw ierdzam  
z niemiłem uczuciem, że z w ykutych przy w chodzen iu  s topni p raw ie  nic 
nie z o s ta ło ! Żar słoneczny, top iący  ostatnie ślady moich rannych stopni, 
s tęp ione  kolce raczków  nie da jące  pew nego  oparc ia  dla s tóp, konieczność  
rąban ia  w  dó ł bez  asekuracyi, na przeszło  60 s topn iow ym  spadku , s p r a 
wiły, że przeżyw ałem  w tedy  najcięższe chwile walki z p rzy ro d ą  górską. 
Bez w y p adku  d o s ta łem  się do niższej części ż l e b u ; śniegu tu było aż 
nadto , ale d ruga  b ie d a ;  lada  chwila po jedz ie  w dół lawina. Z najw iększą 
o s tro żn o śc ią  pos tęp u ję  krok za krokiem, zapada jąc  się powyżej pasa . Nagle 
czuję, że coś mnie pcha  z tyłu i p o d c in a  nogi. Jedz iem y! Staram  się u trzy
mać rów now agę , ale nie udaje  się, leżę na w znak  i gnam y coraz szybciej, śnieg 
kłębi się, faluje i p rzew raca  mnie na b o k  lecz w tej samej chwili słyszę 
szum  silny, coś mnie znów  z tyłu m ocno podrzuca . Stoimy. W y d o b y w am  
się z p o rozb ijanych  w  gruzły  kup  śniegu i z zadow olen iem  s tw ierdzam , że 
jestem z d ró w  i cały. U służna  law ina oszczędziła  mi trudu  zejścia o s ta tn ich  
stu  m etrów  żlebu. Przekąsiw szy  coś na prędce, pogna łem  co sił na przełęcz 
i p rzebrną łem  szczęśliwie całą szerokość  lodow ca  aż do C abane Dupuis. 
N a  brzegu lo d o w ca  czekał na mnie mój tow arzysz  i witał mię n iek łam a
nymi ob jaw am i radości.  D ow iedz iaw szy  się bow iem  od  owej g rupy  tu ry 
stów , że jakiś sam otn ik  wylazł na Aiguille de la Y arappe  (widzieli oni moje
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ś lady w chodzące  do  żlebu H ochreu tiner’a) był p rzekonany , że skręcę tam 
kark. W szyscy  zgrom adzeni w  schronisku turyści i p rzew odnicy  orzekli, że 
droga, k tó rą  szedłem , jest now ym  w aryantem , co pociągnęło  za s o b ą  tyle 
in terwiewów, że w olałem  um knąć do  dolnego  schron iska  i zachow ać  ścisłe 
incognito...

Wiele innych jeszcze w spom nień  cisnęło mi się na pamięć. Różne 
ep izody ze zwycięskich  za p a só w  z rozhukanem i mocami p rzy rody  mięszały 
się z obrazam i o d w ro tó w  i k lę s k ; i byłbym  jeszcze długo się zabaw ia ł  
p rzypom inan iem  tych chwil rozkosznych, gdyby  nie głos p an a  R. n aw o łu 
jący do  odw ro tu  —  inną drogą.

T e raz  sk ierow aliśm y się na grań pó łn o cn ą ,  śn ieg  dobry  nie w ym agał 
rob ien ia  s topni, więc raźno posuw aliśm y się naprzód . Jedyne s trom e miejsce, 
gdzie kruche skały w ynurza ją  się z p o d  śnieżnego okrycia, spraw iło  nam 
trochę k łopo tu  i zmusiło nas  do obe jśc ia  po stron ie  Trient. P oprzez  Col 
Blanc, Tete  B lanche na lodow iec  G lacier du Tour, skąd  przez Col du T o u r  
na Glacier du  Trient i po miękkim, zapada jącym  się śniegu do opuszczonej 
tow arzyszki na przełęczy.

Tatry w lecie i w zimie.
Kto bacznie  o b se rw o w a ł  p o s tę p y  naszej turystyki w  latach ostatnich, 

tego uderzyć  musiał szczególniejszy fakt, że wraz  z zapałem okazywanym dla 
górskiej zimy, w śró d  ogó łu  w zras ta  coraz bardziej obo ję tn o ść  dla taternictwa 
letniego. C oraz  częściej m ożna dziś sp o tk ać  „z im ow ych" tu rystów , nie m a
jących  pojęc ia  jak góry latem wyglądają, a rów nież ta terników, którzy po  o d 
byciu kilku w ycieczek narciarskich, zap ad a ją  na w iosnę  w  kilkumiesięczny 
sen i b u d z ą  się d op ie ro  w  czasie, gdy  przyjdzie  p o ra  znow u w ydobyć  
narty ze strychu. Z darza  się nawet, że niektórzy p rzechodzą  po intenzy- 
w nym  sezon ie  z im owym  do gorliwego upraw iania .. .  w ioślarki, nie w idząc  
w lecie innego p o la  dla swej sportow ej ekspanzyi.

Przyczyny  tego charak terys tycznego zw rotu  są  rozliczne. Jed n ą  z n a j
głów nie jszych  jednak  s tanow i twierdzenie, iż T a try  w  zimie są piękniejsze 
i więcej da ją  cz łow iekow i niż w lecie, twierdzenie rzucone przez jednostki,  
a p o d chw ycone  przez p ro p a g a to ró w  narc ia rs tw a  bezkrytycznie, bez g łębszego  
wniknięcia w  isto tę  zagadnienia. Czuję doskonale , że wszelkie — na o s o 
bistych jedynie  odczuciach  op a r te  —  spory , co ładniejsze, co brzydsze, są  
ja łow e i z zasady  nie d o p ro w a d z a ją  do porozum ienia , zwłaszcza, że każdy 
uw aża  się tu za n ieom ylną wyrocznię. Mimo to chciałbym pokusić  się o w y
kazanie, że tw ierdzenie  pow yższe  jes t  n iesłychanie  jed n os tronne  i że dla 
pew nych  ty pów  taterników , którzy szukają  p rzedew szystk iem  b ez in te re so 
w nego  w spółżycia  z p rzyrodą, a więc przedstaw ia ją , mojem zdaniem, naj
bardziej do ideału zbliżony typ tu rys tów  — zima ta trzańska  nie może dać  
tego, co znajdują  oni w  gó rach  latem. Nie chcąc być mylnie zrozumianym, 
zaznaczam  z naciskiem, iż nie chodzi mi tutaj o w ar tośc iow anie  letniej i zi
mowej gałęzi spo rtu  górskiego. Zagadnien ie  przezem nie  p o ru szo n e  dotyczy 
jedynie  uczuc iow ego  s tosunku  człowieka do  gór, tj. op iera  się na n ieza
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przeczonym  fakcie, że jednym  z g łów nych m otorów , dla k tórych dążymy 
w góry, jest pragnienie  zapom nien ia  wszystkiego, co nas  w codziennym 
dniu przygniata , w yzbycia  się wszelkich myśli, p rzypom inających  n iem oc 
człowieka w o b ec  nacisku  życia, pragnienie  ode rw an ia  się niejako od ciała 
i wpłynięcia w e wszechbyt, gdzie  jest tylko cisza i p o g o d a ;  chęć zarazem 
poczucia  nieokiełzanej niczem sw obody , chęć działania jedynie  tego, co mi 
w ola  dyktuje, a nie p rzym us i obowiązki.

Uczucie, które  daje ów  upragniony  „spokój w o b ec  życia i śmierci, 
m ów iąc  o wiecznej pogodzie  roz top ien ia  się we w szech is tn ien iu"  —  to 
uczucie, jakiego doznajem y, patrząc  ze szczytu na  zwichrzone w około  kłęby 
w irchów , s łonecznym  kręgiem nizin objęte. Człowiek legł na ciepłych w antach  
i p u szcza  bez  troski w zrok w  dale. Nie istnieje dla niego w  tej chwili nic, 
jeno  ten cudny świat, w który się zapatrzył i w  którym zatraca  się jego 
dusza. Milkną w nim tęsknoty, pragnienia, myśli, zasklepiają  się p rzyniesione 
z dolin rany i draśnięcia . Człowiek i na tura  zlewają w  n iew yodrębn ioną  
jedność , w  której giną granice między w ew nętrznem  a zewnętrznem , w której 
jest  tylko jedna  s łoneczna cisza i harm onia . Chwile takie, to m om enty  na j
g łębszego, do d n a  duszy s ięgającego, d o b roczynnego  w pływ u przyrody  na 
człowieka i najściśle jszego związku m iędzy tymi d w o m a  światami. Rzucają 
one zasłonę na w szystko , cośm y tam  w  dole pozostaw ili ,  pozw ala ją  z a p o 
mnieć o w szystkich  nizinnych udrękach  i zmartwieniach, łączą  i brata ją  
z życiem. Toteż  przybici szarzyzną dnia  codziennego, z u tęsknieniem  zw ra
camy myśli przedew szystk iem  ku tym w łaśnie  jasno  w  naszej pamięci 
św ięcącym  w spom nien iom  chwil, w których nam  tak  lekko i tak  dob rze  
było. Lecz, by p rzyroda  mogła w p ro w ad zać  nas  w  ten stan kontem placyi 
i u sypia ła  m ącące  nastrój refleksye, t rzeba pew nych  specyalnych  czynników, 
pew nego  od ręb n eg o  podłoża . Jest niem, m ojem zdaniem , ciche, p o g o d n e  
tę tno życia natury, k tórem u bezw iednie  podlegam y, i k tóre  spraw ia , że 
czujemy się włączeni w ten potężny  rytm kosm osu . T rzeba  więc, aby świat 
to ną ł  w słońcu  i blasku, aby góry  przyoblekły się w b łękitnaw e p rzy 
mglenie, śc ierające z nich w sze lką  grozę, by z dolin  i jasnych  hal tryskała 
ku nam  kojąca radość ,  by w  jary zagrzebane po toki lśniły jak żyłki s rebra  
i p rzem aw iały  dalekienr, sennem  szemraniem, by stawy połyskiwały sw ą 
przeczystą, m o d rą  głębią, by z wszystkiego, co nas otacza, biło p iękno 
życia i s łoneczna  pogoda , w  której dusza  m oże nurzać  się sw o b o d n a ,  b e z 
troska.

A teraz s tańm y na szczycie w  zimie. P o p rzez  zaspy  śn iegow e sz ła  
nasza  droga. W  śnieżnym nasypie  szczytu w ygrzebujem y dół, by schronić  
się p rzed  lodo w aty m  pow iew em  w iatru  i patrzymy... N ad  nami nieruchom a, 
jakby szklana k o p u ła  błękitu, w około  skrzące się o d  słońca  i m rozu wierchy. 
W  urw iskach  turni znaczą się czarne plam y skał, na  k tórych  śnieg nie może 
się utrzymać, pozatem w szystko  zaściela biały całun zimowy. Znikła szarość  
p iargów , zginęły m odre  stawy, zasypane  hale jedynie  ciemnymi punkcikam i 
s z a ła só w  m ów ią  o juhaskiem  życiu, jakie tam  latem p ły n ie ;  lasy zn ieru
chomiały w dali i przybrały  g rana tow ą  jednos ta jną  barwę. Nie śm ieją  się 
do nas  w śró d  nich kwietne polanki, nie szklą  się już i nie srebrzą  potoki, 
nie huczą siklawice. Nie s łychać hukania  juhaskiego  i zberczenia  dzw onków . 
Zima w ygnała  z gór ludzi i rzuciła na  skalną krainę m ajesta t ciszy i śmierci... 
Myśl, w ysłana  ku szczytom , poi się na chwilę ich przeczystą, n ieskalaną , bielą, 
n iebaw em  jed n ak  p o w ra c a  do człowieka zn iechęcona, nieukojona. Oto widzi, 
że o taczające  nas śnieżne  grody, to nie ow e wierchy po których gran iach  w ę 
drow aliśm y sw aw oln ie  latem, to jakieś obce  potęgi, przyoblek łe  w  grozę, n ie
dos tępne . Białymi krychami żlebów, zaspam i i naw isam i m ów ią  one  o czy
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hających tam niebezpieczeństw ach , w o b ec  których człowiek może b y ć  zu
pełnie bezsilny. W o la  ludzka czuje się sk ręp o w an ą  tem, że ciągle sta ją  jej 
w  d ro d ze  n a k a z y : tam śniegi za głębokie, tam szkliwo lo dow e  na skałach , 
tam zbocza  lawiniaste. S u ro w a  d łoń  mrozu każe nam  przytem  rychło zerwać 
się w d rogę pow ro tną ,  tem bardziej, że trzeba  przed  nocą  do trzeć  do s ch ro 
niska, aby uniknąć m ożliwości noclegu w  śniegach. M om enty  te rozbudza ją  
coraz  silniej św iad o m o ść  chwili, aż zburzą cichą kontem placyę szczytową 
poczuciem , że człowiek obcy jest temu światowi m rozów  i ciszy śmiertelnej, 
który go chce od  siebie od p ęd z ić ;  zrozumieniem bezsilności, niem ocy woli, 
k tóra  często nie może przełam ać przeszkód  zimy. Dlatego też w  tych w a 
runkach zatop ien ie  się całą duszą  w otoczeniu jest niemożliwe, a tem s a 
mem zima nie m oże dać nam tego n ieporów nanego  uczucia, jakie zdobyw am y 
latem. I w tem leży jądro  kwestyi. G órski k rajobraz zimowy — jest n ie
wątpliw ie p rz e p y s z n y ; sw ą  o lśn iew ającą  ja sk raw ośc ią  sp raw ia  często w ra 
żenie jakiejś nierzeczywistej ułudy, wizyi, i p o s iad a  sw ą  o d rę b n ą  p o ezy ę ;  
przez specyalne  jednak  czynniki, budzące  niejako w  człowieku kon ieczność  
s a m o o b ro n y  — nie tylko nie pozw ala  zlać się z so b ą  w  zupełnej harmonii, 
lecz w yo d ręb n ia  człowieka jako podleg ły  innym p raw om  świat. Z kw estyą  tą 
w  ścisłej pozosta je  łączności pojęcie sw obody  górskiej. Narciarz, p o w ta 
rza ją  często wielbiciele zimy — (m ów ię tu o narciarstwie, pon iew aż  praw ie  
w yłącznie w  niern w yładow uje  się energia naszych  ta terników ) —  jest  panem  
g ó r :  p rzed  nim ścielą się białe stoki, p o  k tórych może bu jać  sw obodny , 
żadnem i d rogam i nie zw iązany; m oże upa jać  się zawrotnym  pędem , lotem 
b łyskaw icy  mijając og rom ne przestrzenie, k tóre  latem trzeba  w mozole 
p rzebyw ać . Je s t  w  tem trochę p raw dy , ale jest i dużo p rzesady , odurzania  
się pięknymi frazesami. Każdy, kto chociaż pow ierzchow nie  p o z n a ł  T atry  
w zimie, ten wie doskonale , iż te renów  takich, gdziebyśm y na oślep  mogli 
się pow ierzyć  pędow i naszych nart, jest tutaj niewiele, a te, które są, ś c ią 
gają  z tego p o w o d u  już za wiele gawiedzi narciarskiej. Na pow ażniejszych 
w ypraw ach  szczytow ych zjazd jest  nao g ó ł  sztuką, w  której nie tylko odw aga, 
lecz przedew szystk iem  rozw aga  g łó w n ą  gra  rolę. Puszczanie  się na  łeb  na 
szyję w p ro s t  w  dół jest tutaj w aryactw em , które wcześniej czy później 
k iepsko  się kończy. Na skałkami pooranych, strom ych zboczach  trzeba  
law irow ać ostrożnie  i powoli, w  każdym  m om encie  panując  nad nartami 
i co pew ien  czas p rzys ta jąc ;  w kotłach, w  które uchodzą  leje ż lebów, na 
płaskich ub o czach  obciążonych lawiniastym śniegiem musi się człowiek 
p rzek radać  w  napięciu  nerw ów , chytrze szukając najbezpieczniejszego szlaku. 
A gdy  znajdziem y się w s łabo  p rzysypanych  kosów kach  lub w bezdrożnym  
lesie, w ów czas  p rzep raw a  na nartach  staje się is tną  m ordęgą. D odajm y do 
tego św iadom ość , że jes teśm y zależni w  ogrom nym  s topn iu  od w arunków  
śn iegow ych, od  schronisk , do  k tórych musi się na porę  dotrzeć, doda jm y  
poczucie  w śc iek łośc i i bezsilności, gdy  nieraz padn ie  nam bez nar t  grzebać  
się w  śn iegach  po p a s  — a okaże się, że o w a  sw o b o d a  narciarza istnieje 
więcej w  literackich p rodukcyach , niż w rzeczywistości.

Inaczej latem. W  lecie da ją  T a try  istotnie ow ą  m ożność  z a p rz e p a 
szczenia się w  tym oderw anym  od reszty ziemi świecie, zagubienia  się 
w kotlinach i turniach bez troski o to, co nas  czeka i co nas  spotka. W ę 
drujemy sobie  dolinami w śró d  pełni życia, przy wesołym  po g w arze  p o to k ó w ;  
zwabi nas jaka  ja sna  polanka, m ożem y na niej w ypocząć , bo wiemy że nas 
nie w yżenie  s tąd  m róz  i kon ieczność  pośpiechu . D o p ad n ie  nas tu noc, s p ę 
dzimy ją  sob ie  przy watrze  w eso ło  i spokojnie . Chcem y wieść  koczow nicze  
życie, m am y zaciszne zakątki, gdzie tylko s łońce  z ag ląd a ;  dążym y na  szczyty, 
w około  piętrzy się m nóstw o  w ie rchów  nie g rożących  zaspam i i lawinami,
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nie narzucających  nam przeto  żadnych  dyrektyw w w yborze  drogi. Z askoczy  
nas noc w turniach, i tę bez  biedy m ożna  przebyć. Nic tu nie więzi i nie 
odb ie ra  poczuc ia  w olności nam, sługom  zazwyczaj o b o w iązkow ośc i  i czasu 
na godz iny  podzie lonego . I to jest  drugi wzgląd, dla k tórego przenoszę  
lato górsk ie  nad  zimę. Nie znaczy to, bym chciał być w o b ec  zimy n ie sp ra 
wiedliwym, bym za mało s ta ra ł  się odczuć jej o d ręb n y  urok. Refleksye p o 
wyższe wypłynęły nie z chęci polemiki, lecz z nastro jów , odczutych  w czasie 
zimowych wycieczek, z myśli, k tóre  zrodziły  się w śró d  mroźnej krainy 
śniegowej. U św iadom iły  mi one, że T atry  w  lecie i w  zimie to d w a  od rębne  
światy, oddzia łu jące  na odm ienne sfery uczuć. Bez znajom ości jednego  nie 
zrozum ielibyśm y istoty drugiego, jak nie pojęlibyśm y treści życia bez  w niknię
cia w jego od w ro tn o ść  — ś m ie rć ; lecz głosić p iękno  zimy, a obojętn ie  odnos ić  
się do  czaru gór w lecie — znaczy to, że się jest dalekim od zgłębienia 
w ęz łów  łączących  cz łow ieka  z przyrodą.

Mieczysław Świerz.

25-lecie Węgierskiego Towarzystwa 
Turystycznego *).

D nia  28 m arca  b. r. obchodziło  W ęgiersk ie  T ow . T urystyczne (Ma- 
gyar Turista  Egyesiilet) p iękną  u ro czy s to ść :  święciło  2 5 - tą  rocznicę sw ego 
pow stan ia .

Korzystając z tej sposobnośc i ,  rzućmy okiem w stecz  na b o g a tą  p rze 
szłość  tow arzystw a, dzięki której zapisa ło  się ono  złotemi g łoskam i w  hi- 
storyi rozw oju węgierskiej turystyki, i sp róbu jm y  p rzedstaw ić  w króciutkim 
zarysie, w  jakim s topniu  wypełniło  ono pod ję te  przez siebie zadania.

W  począ tkow ych  la tach sw ego  istnienia tow arzystw o działało jako 
B udapesz teńska  Sekcya W ęgierskiego T ow . Karpackiego. O d r. 1891 pracuje 
sam odzieln ie  jako organizacya  zupełnie  odrębna . Z tą chwilą poczyna  u k a 
zywać się organ tow arzystw a  „T uris tak  L a p ja “, k tórego w ydaw an ie  ozna
cza punk t zwrotny w  dziejach turystyki węgierskiej. Był on p ierw szym  p r a 
w dziwym  impulsem do p o w s ta n ia  węgierskiej literatury alpinistycznej. W y 
chodzi do  dzisiaj 6 razy w  roku z c iekaw ą treścią  i licznemi ilustracyami.

P ie rw szą  sw ą  czynność  zwróciło  tow arzystw o  ku o twarciu  i s p o p u 
laryzowaniu  k ra job razow o  bardzo  pięknych okolic B udapesztu .  W ydało  
m apy  turystyczne i p rzew odniki,  wyznaczyło i w y b u d o w a ło  drogi, zain icyo- 
w a ło  wycieczki tygodniow e. Najwięcej jednak  do n iespodz iew anego  ro z ro 
stu ruchu turystycznego w  otoczeniu stolicy W ęgier  przyczyniło się z b u d o 
wanie przez Z arząd  g łów ny sch ron iska  w górach  Pilisz. W  r. 1897 otwarto 
dla tu rys tów  na  najwyższym  ich szczycie D o b o g ó k o  dom ek  służący ró w n o cze 
śnie za s tacyę meteorologiczną. W  r. 1906 s tanął w sąsiedz tw ie  s tarego 
schroniska, drugi, now ocześn ie  u rządzony  budynek , k tórego koszta  p rz e 
niosły 30.000 koron . O znaczeniu  schroniska  św iadczą  najlepiej cyfry: 
w książce schroniskow ej zap isa ło  się w r. 1898 osób  6 2 5 ;  w roku 1905

*) Z okazyi 25-Ietniego jubileuszu Węg. T ow . Turystycznego umieszczamy ni
niejszy artykuł, pióra p. A. Grosza, informujący o dotychczasowej działalności to w a 
rzystwa. Przyp. Red.
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o sób  1616, a  w r. 1913 o só b  3392. Ze szczytu roztacza się w span ia ła  p a 
no ram a  w około , s tanow iąca  ważny czynnik przyciągający. Schronisko  za 
g o sp o d a ro w a n e  jest latem i zimą, w czasie której odw iedza ją  je liczni 
narciarze.

Lecz W ęgiersk ie  T o w . T urystyczne  nie działa tylko na ściśle okreś lo 
nym o b s z a r z e ; po lem  jego pracy  są  całe W ęgry. W  tym celu ro z p a d a  się 
ono na szereg Sekcyi, na których leży g łó w n y  ciężar czynności. Sekcye te 
p os iada ją  specyalne  tereny działania, g łównie w  K arpatach węgierskich 
i troszczą  się o pod n o szen ie  i u ła tw ianie  ruchu tu rystycznego przez bu d o w ę  
w  odn o śn y ch  okolicach altan, schronisk  i dróg.

W yliczenie zasług  poszczegó lnych  Sekcyi zaw iodłoby  nas za daleko, 
zw racam y się więc g łównie ku tem u obszarow i,  k tóry najbliżej se rca  n a 
szego  leży, ku Ta trom .

W ysoko , w  śnieżnym  kotle Pięciu S taw ó w  Spiskich, u s tóp  dum nego 
L odow ego , D urnego  i Pośredn ie j  Grani —  w ym ow nie  o działa lności to 
w arzystw a  św iadczy  schronisko  im. T e ry ’ego, o tw arte  dla użytku p u b l i 
cznego w  r. 1899, a w zniesione  kosztem  18.669 kor. (późnie jsze  nap raw y  
w yniosły jeszcze kilka tysięcy). Schron isko  p o s ia d a  4 pokoje , kuchnię oraz 
wielką jadalnię  i jest  z ag o sp o d a ro w a n e  przez sezo n  letni.

Z licznych d róg  Sekcyi Tatrzańskiej (s iedziba w  Kieżmarku) uwzglę
dnić  w  p ierw szej linii należy ścieżkę przez Dolinę S ta ro leśną  na Rohatkę 
i do Doi. Świstowej, ścieżkę od Hotelu p o d  Kozicą do Pięciu S taw ó w  S p i
skich i od  Z ielonego S taw u Kieżmarskiego na Jagnięcy Szczyt.

W ielkie znaczenie dla turystyki tatrzańskiej p o s iad a ł  fakt, iż k ierow nicy  
i cz łonkow ie  tow arzystw a  byli wybitnym i taternikami i alpinistami. G o
d n o ść  p ierw szego  prezesa p ias tow ał E ó tvós  Lóraut, zd o b y w ca  C roda  da  Lago 
w D olom itach  i au to r  wielu p ie rw szorzędnych  wycieczek w  Tyrolu. Po  nim 
na czele to w arzys tw a  s taną ł  Tery  Ó dó n  (Eugeniusz), który zwiedził jako 
pierw szy  P o ś re d n ią  Grań, Durny i P o ś led n ią  Turnię, a także  przez szereg 
innych przejść  przyczynił się do tu rystycznego odkrycia  Tatr .  P o  r. 1890 
wystąpili dr. Jarm ay Laszló, Petrik  Ludwik, D ery  Józef, dr. Jo rdan  Karol, 
D óri Juliusz i inni, którzy zdobyli szereg  szczytów  i turni i odkryli wiele 
now ych d tóg . P o  r. 1905 poczyna  działać w  T atrach  m łoda generacya ta 
terników  węgierskich, k tóra  w całości niemal należy do  W ęgiersk iego  Tow . 
Turystycznego .

W ten sp o só b  tow arzystw o  sta ło  się p ionierem turystyki, stworzyło 
p rasę  turystyczną, zdobyw ając  dla niej szerokie  ko ła  czytelników, odkryło  
d la  ogółu wiele n ieznanych okolic, przez b u d o w ę  stacyi m eteorologicznych 
dorzuciło  cegiełkę do badań  naukow ych , a p rzez  uroczystości u rządzane 
corocznie  w czasie św iąt Bożego N arodzenia , p o d czas  których zbiera  się 
składki na  ubog ie  dzieci, s ta ło  się jednym  z o rg an ó w  dobroczynności.

W  roku zeszłym, kiedy p o w s ta ł  Krajowy Zw iązek Turystyczny, to w a 
rzystwo p rzygo tow ało  d la  niego teren. O becn ie  pracuje  gorliwie nad w ę 
gierskim „B adeckerem “, które to dzieło, redagow ane  przez najlepszych  au 
to rów , zbliża się już ku końcowi.

B yłoby n iew dzięcznością  po m in ąć  tutaj zasługi obecnego  p rzew o d n iczą 
cego d ra  T h irr inga  G ustaw a, który ob ją ł k ierownictwo, kiedy tow arzystw o 
przechodziło  w ew nętrzne  przesilenie, z reorganizow ał je, pozyska ł  wielu n o 
wych w sp ó łp raco w n ik ó w , jest  niestrudzenie  czynny i s ta ra  się, by tow arzy
stwo w  najbliższem 25-leciu jeszcze pięknej zakwitło.

D a łb y  Bóg, aby tak było i aby now e 25-lecie w zbogaciło  i rozwinęło  
turystykę świeżem i zdobyczam i.

Alfred Grósz.
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Z TATR.

W  przeciwieństwie do dwu ostatnich lat, 
wykazujących prawie zupełny zanik zimowej 
turystyki, tegoroczna zima nadspodziewanie 
dodatnio zapisała się w historyi naszego 
taternictwa. O intenzywności ruchu zimowego 
w ostatnim sezonie świadczy wielka s to 
sunkowo ilość nowych wyjść, liczniejsze niż 
poprzednio  pow tórzenia  dróg zwiedzonych, 
oraz fakt, że w wycieczkach wzięły udział 
szersze  koła młodych narciarzy-taterników. 
Liczba poważnych wypraw byłaby niewątpli
wie jeszcze pokaźniejsza, gdyby w s tosunku 
do wycieczek tatrzańskich nie zarysował się 
w narciarstwie pewien charakterystyczny 
zwrot. W  latach ubiegłych Tatry były dla nar
ciarzy zachodnio-galicyjskich prawie jedy
nym te r e n e m ; w roku bieżącym ogromny 
procent wycieczek skierował się w inne grupy 
Karpat, a zw łaszcza w  nieznane partye B e
skidów, w Gorce, grupę Fatra i Niżnie Tatry. 
Jakkolwiek uszczupliła się przez to liczba 
wycieczek tatrzańskich, to jednak zw rot ten 
podkreślić należy z uznaniem, zapobiedz  on 
bow iem może jednostronności i brakowi ini- 
cyatywy, które w ostatnich latach dotkliwie 
odczuć się dawały w śród kól taternickich.

Tegorocznym wycieczkom sprzyjała po 
goda, która w styczniu, lutym i kwietniu 
była w pros t  nadzwyczajna, oraz małe ośnie
żenie, pozwalające na skalne przejścia, w in
nych warunkach bardzo  ryzykowne. Dopiero 
w  kwietniu spadły w Tatrach g łębsze śniegi, 
tak, że wycieczki narciarskie z początkiem 
maja posiadały jeszcze zupełnie zimowy cha
rakter. Specyalnymi rysami tegorocznego se 
zonu były przejścia przełęczy oraz fakt wyj
ścia poza  granice T a tr  Polskich i Zachodnich. 
Ze szczytowych pow tórzeń  na uw agę zasłu
gują : zwiedzenie Koziego Wierchu (L. Leszko 
W. Majewski i W. Skibniewski 1 /II b. r.), 
Świnicy (L. Kowalski, M.Kozłowski i M. Świerz 
8/11), Rysów (od płd. A. Ferens i W. Pawlica 
20/11), Furkotu i Hrubego (J. Lesiecki i J. 
Oppenheim 14/IV), Rumanowego (II wyjście, 
ci sami 12/IV). Charakterystyczną była w re
szcie wycieczka pp. J. Dembińskiego i A. 
Siermontowskiego (częściowo z p. Stefanem 
Porębskim), w dniach 8 -1 9  marca, która nie 
przyniosła w praw dzie  wybitniejszych wyni

ków (zwiedzono Kamienistą, Zawory, Basztę 
Skrajną, Małą i Przednią, Rohatkę (prz.) 
i Turnię nad Rohatką), trwała jednak 12 dni, 
była więc nowym typem włóczęg zimowych. 
N owe wyjścia zimowe wyszczególniamy 
osobno.

W  rozw oju  narciarstwa ważnym szczegó
łem byłoby zorganizowanie się górali w Sc 
kcyę Narciarską (przy zakopiańskim Związku 
Górali), któraby mogła wyszkolić p rzew odni
ków zimowych, posiadających w yższą  te
chnikę narciarską. Niestety przewodnicy trzy
mają się zdała od narciarstwa, a pierwsze 
wystąpienia górali-narciarzy miały charakter 
nie turystyczny, lecz wybitnie sportow y, z a 
wodniczy (w głównych zawodach Tatrz. T o  w. 
Narciarzy górale wzięli udział pod znakiem 
Sekcyi Narciarskiej T. T.). Pozatem  to w a
rzystwa narciarskie rozwijały normalną dzia
łalność, urządzając kursy, zaw ody i wycie
cz k i ; oprócz zwykłych udogodnień dla na r
ciarzy, nowych urządzeń w Tatrach na tern 
polu nie mamy do zanotowania.

Co do ruchu zimowego po południowej 
stronie Tatr, to zaznaczyć wystarczy, że 
impet taterników węgierskich w tym sezonie 
zmniejszył się znacznie.

Nowe wyjścia i przejścia z im o w e :
1/1 1914 S. Bujwid, K. Piotrowski i H. 

Trzebicki w ychodzą na W alentkow ą (I w. z.) 
od Przełęczy Gładkiej.

6/1 J. Kulczycki, J. Maurizio, J. Meissner 
i T. W a s i le w sk i : i w. z. na Ciemniak od 
Tom anow ej Przełęczy.

2/II L. Leszko, W. Majewski i W. Skibnie
wski p rzechodzą  przez Gładką Przełęcz, Z a 
wory, Cichy Wierch, Kopę K oprow ą na Krzy
żne Liptowskie (1 prz. zim).

T egoż  dnia W. Mostowski, K. P iotrowski 
i St. Sierakowski zwiedzają K opę Lodową 
(I w. z.) i dokonują (na nartach) 1 pi zejścia 
w zimie Przełęczy Lodowej.

4/11 E. Katai i dr. G. Komarnicki zw ie
dzają Żółty Szczyt (I w. z.), pin.-zach. w ierz
chołek Pośredniej Grani (I w. z.) i P ośredn ią  
Grań.

T egoż  dnia J. Lesiecki i j. Oppenheim wy
chodzą  na Młynarza (I w. z.).

5/11 Ci sami zwiedzają  Żabi Niżni (I w. z ;
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wyjście z Doi. Żabich S tawów Białczańskich, 
zejście  do Morskiego Oka).

6/II Ci sami oraz M. Zaruski i S. Zdyb 
zwiedzają Rysy Niżnie (I w. z.).

7/II Dr. W. Skórczewski z przew. Sta
nisławem Byrcynem przechodzą  na nartach 
przez W rota  Chałubińskiego (I w. z. i prz.).

8/II H. Bujwidówna i K. P io trow ski p rze
chodzą na nartach z Morskiego Oka przez 
W ro ta  Chałubińskiego, Zawory, Liliowe do 
Zakopanego.

8/II A. G rósz i Z. Neubauer zwiedzają 
Dyablą Turnię (I w. z.) i Dyablowinę (i w. z.).

14/11 W. Mostowski i K. Piotrowski p rze 
chodzą przez W schodnią  Przełęcz Żelaznych 
W ró t z Kaczej Doi. do Popradzkiego Jeziora.

15/11 S. Dębicki, J. Giżycki, J. Lesiecki, L. 
Loria, J. Óppenheim i M. Zaruski wychodzą 
na Mięguszowiecki nad  Czarnym od Czar
nego Stawu (1 w. z. od pn.).

23/11 W. Majewski i J. P rzyborow ski zwie
dzają Wielki Baraniec (I w. z.).

8/III J. Grabowski z t o w . : Siwy Wierch 
(1. w. z.).

6/lV Miiller z t o w . : Spiska G rzęda (I w. z.).
11 /IV A. G rósz  i F. Zuber w ychodzą na 

Rumanowy Szczyt (I w. z.).
12/IV J. Dobrovics, dr. J. Serenyi i Z. Vo- 

tisky : D robna Turnia (I w. z.). Sokola Turnia 
(I w. z.) i Spąga (I w. z. ?).

12/1V. Pn. G. Smidt i F. Barcza zwiedzają  
na jw yższą turnię Baszty Zadniej (I w. z.).

13/IV. J. Lesiecki i J. Óppenheim wyszli 
na Zmarzły Szczyt i przeszli granią  na K a
czy (I w. z.).

14/1V. Ci sami przechodzą  przez Przełęcz 
Furkotną (zwiedzając przy tej sposobności 
Furkot i Hruby) z Doi. Furkotnej do Doi. 
Koprowej.

NOTATKI

Formularze. W edług corocznego  zwyczaju 
dołączamy do niniejszego numeru formu
larze na wykaz wycieczek, odbytych przez 
członków Sekcyi Turystycznej w roku 1913, 
z p ro śb ą  o wypełnienie tychże i nadsyłanie 
pod adresem redakcyi (Kraków, Dębniki, 
Rynek 4) najpóźniej do dnia 30 czerwca.

Prenumerata „Taternika" została  zniżoną 
dla członków Tow. Tatrzańskiego na 3 kor. 
Przedpłatę  należy nadsyłać pod adresem 
A dm inistracy i: Kraków, ul. A ndrzeja P o to 
ckiego 4. (biuro Tow. Tatrz.).

Zarząd Sekcyi przypomina, iż wkładkę do 
Sekcyi Turystycznej na r. 1914 należy prze
syłać na ręce skarbnika p. W. Kulczyńskiego 
(Kraków ul. Niecała 1. 1.) do końca czerwca 
b.r., gdyż inaczej wstrzymaną zostanie wy
syłka „Taternika “.

Dworzec Tatrzański w Zakopanem opróżniła 
z dn. 1-go stycznia b. r. Szkoła zaw odow a 
przemysłu drzewnego, p rzez co stało się 
zadość  wielokrotnie wypowiadanym życze
niom Sekcyi T. T. Obie sale na dole i jeden 
pokój na górze zaję ło T ow arzystw o Biblio
teki Publicznej,  resztę  ubikacyj oddano do 
użytku Sekcyom Tow. Tatrz , k tóre posiadają 
p raw o korzystania w oznaczonych terminach 
z dużej sali na odczyty i zebrania. Człon
kowie Tow. Tatrz. mają, za  okazaniem legi- 
tymacyi, wolny wstęp przez cały rok do 
Czytelni Publicznej.

Stacya meteorologiczna na Hali Gąsienicowej. 
Ruchliwa Sekcya Przyrodnicza T. 1'. założyła

w początkach grudnia u. r. na Hali G ąsie
nicowej p ierw szą  w Tatrach w ysokogórską  
postrzegalnię meteorologiczną. Stacyę zao
patrzono w odpow iednie  sam opiszące  przy
rządy, k tóre umieszczono w żaluzyowej budce 
angielskiej. Zapiski, wyjmowane co tydzień, 
umożliwią poczynienie ważnych obserwacyj 
co do warunków klimatycznych Hali. P o d 
kreślić należy, że stacya pow stała  dzięki 
prywatnej ofiarności, ani bow iem rząd, ani 
nasze instytucye naukowe nie chciały przy
czynić się finansowo do jej utworzenia.

Czasopismo „Zakopane'1, wychodzące od 6-ciu 
lat, przeszło z dniem 1-go stycznia 1914 r. 
na własność Zakopiańskiej Spółki W ydaw ni
czej i ukazuje się pod redakcyą Komitetu, 
w skład którego w chodzą  również delegaci 
Sekcyi T ow. Tatrz. Redakcyę naczelną objął 
dr. Józef Diehl. Sekcyę Turystyczną, p osia 
dającą w Spółce Wyd. udziały, reprezentuje 
w komitecie dr. Jerzy Żuławski.

XLIII Walne Zgromadzenie członków T o w a 
rzystw a Tatrzańskiego odbyło się w Krako
wie dnia 25. kwietnia b. r. przy niezwykle 
licznym udziale uczestników. Posiedzenie  
zagaił Przewodniczący, prof. dr. Szajnocha 
streszczając działalność tow arzystw a w roku 
sprawozdaw czym , poczem rozwinęła się ob 
szerna dyskusya nad sprawozdaniem. D omaga
no się w niej reorganizacyi i ożywienia działal
ności Oddziałów !'. T., przeciwdziałania zale
wowi turystyki niemieckiej w Beskidach, oraz 
intenzywniejszego zajęcia się innemi górami



T A T E R N I K 13

polskiemi poza Tatrami. W tym duchu p rzy
jęto kilka rezolucyi. Po uchwaleniu W ydzia
łowi absolutoryum wraz z wyrazami uznania, 
zatw ierdzono  preliminarz budżetu na rok 
następny, przewidujący dla Sekcyi T urysty
cznej subwencyę w wysokości 500 kor.

Następnie przystąpiono do w yborów  części 
Wydziału, które dały następujący w y n ik : 
II wiceprezesem na lat 3 obrano przez akla- 
macyę prof. dr. W. Kulczyńskiego. W skład 
Wydziału weszli na trzy lata pp.:  Mieczy
sław Białkowski, S tin is ław  Krawczyk, dr. 
Stefan Komornicki, dr. Jan Nowicki, Stani
sław P o rę b s k i ; na dw a lata p. Leopold Win
nicki.

Z uchwał Zgromadzenia na w yszczegól
nienie zasługują: zatwierdzenie wniosku
o przeniesienie miejsca p lanow anego schro
niska z Czarnego Stawu na Halę Gąsieni
cow ą; przeznaczenie pewnego procentu 
z dochodów  T ow arzystw a  na fundusz rezer
w atów  i utworzenie straży  górskiej dla 
ochrony kozicy i św is taka w T a t r a c h ; za 
twierdzenie statutów Oddziału „Gorce" w No
wym Targu i Sekcyi Przyjaciół Zakopanego,

uchwalenie wydania ilustrowanego P rz e w o 
dnika po Karpatach Wschodnich.

Jadwiga Bachledowa, w do w a po śp. Klimku 
Bachledzie zmarła w  Zakopanem dnia 19-go 
marca b. r.

f  Stefan Laufer. Dnia 21-go kwietnia b. r. 
zmarł wskutek tragicznego przypadku jeden 
z wybitnych ta terników węgierskich — Stefan 
Laufer. P odczas  ćwiczeń w  skokach do te
gorocznych zaw odów  narciarskich, odbytych 
dn. 18 stycznia w Kormoebanya, Laufer ska
leczył się lekko kijkiem w nogę. N iedosta
tecznie wyczyszczona ranka zaogniła się i s p o 
w odow ała  zakażenie krwi, któremu Laufer, 
po długiej i uporczywej walce, musiał o s ta 
tecznie uledz. Należąc do ożywionych szcze
rym zapałem taterników, zapisał się w k ro 
nikach tatrzańskiej turystyki szeregiem p ię
knych wycieczek odkrywczych, tak letnich 
jak i zimowych; poza  Tatrami dokonał wielu 
w ypraw  w Alpach Tyrolskich i Szw ajcar
skich. W  głębokim żalu kolegów węgierskich 
łączy się tedy i polski świat taternicki, któremu 
sympatyczna osobistość Laufera dobrze była 
znaną.

Z PIŚMIENNICTWA.

Walter Schmidkunz. Kochbuch fiir Bergsteiger, 
Touristen, Skilaufer, Wandervijgel. II. verm ehrte  
Aufl. Miinchen 1913.

W  nakładzie znanej firmy wydawniczej 
„Deutsche Alpenzeitung" — wyszło niedawno 
drugie wydanie tej niewielkiej, ale bardzo 
zmyślnie napisanej i praktycznej książki ku 
charskiej dla turystów. W ybór potraw, które 
naturalnie obliczone są na gotowanie prymi
tywnymi środkami, na maszynce spirytuso
wej lub przy ognisku, jes t zdumiewająco b o 
gaty, książeczka bowiem zawiera przeszło 
150 recept, zaczynając od obow iązkow ej 
„grochówki", a kończąc na sorbetach i „lo
dow cowych" lodach waniliowych. W dodatku 
znajdujemy kilkanaście p rzep isów  potraw 
najprostszych i najłatwiej przyrządzalnych, 
na wypadek, gdy brak czasu i materyału na 
porządne gotowanie.

Z książeczki tej z przyjemnością będzie 
korzystał każdy turysta i narciarz, przede- 
wszystkiem ten, który zwykł zwiedzać góry 
nietylko w otoczeniu zagospodarowanych 
schronisk. -rk.

A. Fischer: Hochgebirgswanderungeri in den
Alpen und im Kaukausus. F r a u e n f e l d  1913.

Książka ta jest jedną z najciekawszych 
i najpiękniejszych, jakie ukazały się w  os ta t
nich latach w literaturze alpinistycznej. Cie
kawą, niezwykłą jest p rzez nastrój,  który ją 
ow iew a: opisy p ierwszorzędnych  wypraw  
górskich płyną tak spokojnie, cicho i p ow a
żnie, jak to odpow iada majestatowi gór, p o 
jętemu w duchu pierwszych ich, wielkich 
zdobyw ców : Tyndalla, W hym pera i im po
dobnych; ani śladu w nich chełpliwości, w rza
sku o wielkości swoich czynów, tak pospo
litego u wielu dzisiejszych pisarzy alpinisty
cznych. I w tej p ros tocie  i po w adze  uzyskuje 
Fischer to, co może najbardziej i najżywiej 
w opisie górskiej wyprawy działa: dramaty
czną siłę. W iększość opow iadań czyta się, 
jak dramat o potężnej ekspresyi, którego 
tłem góry, treścią walka człowieka z niemi, 
p rzechodząca  całą olbrzymią skalę najsilniej
szych wzruszeń, do jakich człowiek jest zdol
ny, a finał zwykle wielkie zwycięstwo, w któ
rego upojeniu wybucha autor słowami naj
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większej miłości, uwielbienia i ukorzenia się 
p rzed niezgłębionym majestatem gór.

Już sam w stęp  książki: życiorys Andrzeja 
Fischera (pióra tow arzysza  jego w ypraw  gó r
skich E. Jenny’ego) nastraja nas na nutę p o 
dziwu dla tej niezwykłej postaci.  Od urodze
nia Fischera, aż do jego tragicznej śmierci 
wyciskają góry na jego życiu piętno decydu
jące: syn słynnego przew odnika  alpejskiego 
z Grindelwald’u w zrasta  w atmosferze wiel
kich czynów alpinistycznych, spełnianych 
przez najw spanialsze postacie dziejów z d o 
bycia Alp. Śmierć ojca w straszliwych szcze
linach lodow ca Brouillard na Mont-Blanc, 
śmierć brata, również przew odnika  w fatal
nej wyprawie na D y ch -T au  w Kaukazie '), 
nie tylko nie gaszą miłości do gór, jaka płonie 
w duszy Fischera, ale zesta lają  jego nieustra
szone serce w odw adze i wytrwałości, jakich 
równych niewiele znajdujemy nawet w histo- 
ryi zdobycia Alp. Rzecz przytem niezmiernie 
charakterystyczni,  że  Fischer,  wybiwszy się 
wielkiemi zdolnościami na doktora  filozofii 
i autora  wybitnych li terackich rozpraw  — 
pozosta ł  w duszy wierny tradycyi rodzinnej 
i jako patentowany przew odnik  p r o w a d z i ł  
szereg  w ypraw  kaukaskich i alpejskich, które 
wreszcie pasmo życia jego gwałtownie prze
cięły, jak zabrały jego ojca i brata.

T rudno  w daw ać się w krótkiej recenzyi 
w obszerniejszy  rozb ió r  artykułów zawartych 
w „H ochgebirgswanderungen“. Z op isów  li
cznych wspaniałych w ypraw  górskich w Ber- 
ner O berland’zie, grupie Mont-Blanc, Al
pach Wallijskich, De.finacie — (Fischer był 
głównie „lodow cow ym" turystą, a  nie w sp i
naczem skalnym) interesuje szczególnie opis 
p ierwszego wyjścia zimowego na Finster- 
aarhorn  (w 1896 roku), artykuł o sposobie  
dzisiejszego zwiedzania M atterhorn’u i o po
wiadanie o trawersowaniach Erins i Meije. 
Szczególnie w tych dwóch ostatnich artyku
łach, jak również w ogólnych rozprawach 
„Na lodowcach" i „Niebezpieczeństwa i te 
chnika alpinizmu" (zagajenie dyskusyi na ten 
temat w „Schweizer A lpen-Club“) ujawnia 
się sposób  traktowania gór szlachetnego 
Szw ajcara :  p rzem awia do nas miłośnik s a 
motności, b iw aków  podniebnych, ciszy i spo 

’) F isc h e r  b ra t u d z ia ł w  zn a n e j w y p raw ie  p o s z u k i
w aw cze j za  za g in io n y m i n a  D y c h -T a u  w ra z  z D e n t’em
i F re sh fie ld ’em.

koju w górach, zwolennik potężnego zm a
gania się z siłami przyrody aż do o s ta teczno
ści, ale z rów noczesnem  zachowaniem jak- 
najwyższej p rzezorności i opanow ania  siebie, 
wróg dominującego we w spółczesnym alpi
nizmie hałasu i krzyku, w spółzaw odnic twa 
na śmierć i życie, całego „cywilizacyjnego" 
prądu z jego kolejkami g ó rsk iem i-), hotelami, 
bandami zalewającego góry motłochu turysty
cznego — słowem typ idealny alpinisty „sta
rej daty", który dziś stroni coraz bardziej od 
części gór dotkniętych przez cywilizacyjne 
„dobrodziejs tw a", a  ucieka w dzikie zakątki, 
gdzie jeszcze  może użyć w pełni rozkoszy 
obcowania  z nietkniętą przyrodą. — Takimi 
dzikimi zakątkami były dla Fischera umiło
wane przez niego Alpy Delfinatu, takim Kau
kaz, który zwiedzał kilkakrotnie. O pow iada
niu o ostatnich wyprawach kaukazkich (1904 
r.) pośw ięcony jes t  obszerny artykuł, w któ
rym każdy znający cudowne bogactw o i czar 
odrębny, a n ieporównany przyrody Kaukazu — 
podziwiać może prostotę ,  trafność i piękno 
jej opisów.

Ostatni ustęp książki, znowu pióra  Jenny’e- 
go, poświęcony jes t opisowi ostatniej w y
prawy i śmierci Fischera na A letschhorn’ie. 
Spraw ozdanie  to czyta się z zapartym od d e 
chem. P rzeżycia  takie silne: wyjście rano 
w piękną pogodę, burza śnieżna na zdoby- 
bytym po ciężkiej pracy szczycie, po licznych 
bezskutecznych próbach zejścia  biwak w śnie
żnej jamie na wielkiej wysokości, drugiego 
dnia odw rót w czasie jeszcze  silniejszej bu 
rzy, w stanie zupełnego wyczerpania. 1 już, 
już kształtuje  się zejście, niemal pomyślne 
i trzej uczestnicy wyprawy, stary przewodnik  
Almer, Fischer i Jenny w ydostaliby się ze 
szponów  orkanu i unieśli w dół w spomnienie  
jednego więcej groźnego, potężnego, p rze 
życia w górach, — gdy „świsnęła cięciwa 
śmierci" i ślepy los wyrwał z p ośród  spada
jących śnieżnem, stromeni zboczem, Szw aj
carów  ofiarę: bohatersk iego  Fischera, k tó 
rego odwaga, poświęcenie i nieust aszoność 
jaśniały jeszcze chwilę przedtem w całym 
swym niezwykłym blasku!

W. Goetel.
Zima i narty. W y d a w n i c t w o  K a r p .  

T o w .  N a r c i a r z y .  Lwów  1913/14.
Karpackie Tow. Narciarzy we Lwowie, wy-

’) F isch e r  b y ł je d n y m  z n a jz a c ię tsz y c h  ich  w ro g ó w
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chodząc  ze słusznego założenia, iż najle
pszym środkiem propagandy narciarstwa jest, 
nie szerokie rozpisywanie się w sp raw ozda
niach o swej działalności i zdobyczach, lecz 
poinformowanie w sposób  interesujący ogółu
0 znaczeniu nart i pięknie przyrody zimowej, 
wydało przed kilku miesiącami wytworną, 
w formie ozdobnego  albumiku b roszurę  o na r
tach i zimie. Charakter takiej broszury  pojąć 
można było dw ojako : albo książeczkę prze
znaczyć dla ogółu naszych narciarzy i uwzglę
dnić całe polskie narciarstwo w różnych czę
ściach kraju, albo też ograniczyć się do terenu 
działania danego tow arzys tw a  i w tym w y 
padku zająć się ściśle określonym obszarem. 
Broszura K. T. N. nosi ten drugi charakter.  
W praw dzie  tytuł brzmi bardzo  ogólnie, a przez 
4 ryciny i w iersz  J. Żuławskiego kokietuje 
z Tatrami, pozatem  jednak o Tatrach niema 
tam ani słówka, a artykuł Rickmer-Rickmers’a 
opisujący, jak wiadomo, wycieczkę w Kar
paty W schodnie  i w Tatry, obcięty został 
w części odnoszącej się do Zakopanego. 
Zyskała m oże na tern b roszura  na spoistości,  
straciła przecież n a sw e m  ogólnem znaczeniu.

T reść  broszury  (zredagowanej przez R. 
Kordysa) o tw iera  piękny sonet Jerzego Żu
ławskiego : „Zjazd ta trzańsk i11, po którym 
następuje  artykuł Rickmersa o wycieczce 
w Karpaty Wschodnie, słaby pod  względem 
formy, znamienny jednak przez nadzwyczaj 
pochlebne świadectwo, które ten świetny 
znaw ca narciars twa w ystaw ia  karpackim te 
renom i spraw ności turystycznej lwowskich 
narciarzy. Artykuł A. Szczepańskiego : „Wio
sna i narty11 to sw obodne, z humorem i tem 
peramentem napisane opow iadanie  o przy
godach i wrażeniach narciarskich z marcowej 
wycieczki na Pie trosa. Pozw ala  ono bliżej 
poznać wewnętrzne życie „Ka-te-eńców11, lecz 
z tego względu przeznaczone jest raczej dla 
zamkniętego koła, któremu znana jes t ta je
mnicza nomenklatura osób, o jakich mowa. 
Główne zadanie broszury  wypełnia artykuł 
Kordysa: „O zimie i o n a r tach 11, podający 
dokładne wskazówki co do nart, ubrania
1 początkowej nauki narciarskiej.  Napisany 
bardzo  interesująco, malując barwnie urok 
narciarstwa, pozyskać może wielu nowych 
zwolenników dla tego pięknego sportu. Za
kończenie książeczki stanow ią  informacye 
o kursach urządzanych przez K. T. N. w r. 
1913/14.

Na szczególne podkreś lenie  zasługuje w y 
tw orna forma zew nętrzna  broszury  i szata 
ilustracyjna. M nóstwo pięknych, w części 
winietkowo traktowanych, ilustracyi, odbitych 
na kredowym papierze, naocznie wskazuje 
czytelnikowi, że s łow a zachwytu dla zimy, 
któremi przepełnione są  stronice broszury, 
nie są  p rzesadą  i czczym frazesem. Jedynie 
korekta pozostawia  dużo do życzenia (zwła
szcza w sonecie Żuławskiego fatalny błąd 
„morze wichrów sp ię trzone1').

Życzyćby sobie  należało, aby podobnych 
albumików doczekały się także Tatry i Be
skidy. m.

Illustrierter Fiihrer ilurch Galizien. Von Dr. 
M i e c z y s ł a w  O r ł o w i c z  u n d  R o m a n  
K o r d y s .  Wien und Leipzig. A. H artleben’s 
Verlag 1914.

Nie zbyt to pochlebnie o poziomie naszego 
ruchu turystycznego świadczy, skoro pierwszy 
przewodnik  po Galicyi ukazuje się w języku 
niemieckim, nakładem firmy wiedeńskiej.  Fakt 
to tern bardziej znamienny, że wydawnictwo 
doprow adził do skutku specyalny komitet 
polski. Chodziło o to, aby obcym, przyby
wającym do Galicyi dać książkę informującą 
sumiennie i bezstronnie  o naszym kraju i by 
w ten sposób  sp ros tow ać  uprzedzenia  i inylne 
w yobrażenia  zagranicy o tym kopciuszku 
krajów austryackich. Cel zupełnie słuszny, 
po trzeba  nieulegająca wątpliwości.  Czy je
dnak w tem liczeniu się ze  skąpo zjawiają
cymi się obcymi podróżnikami, gdy ogromne 
masy rodaków  z pod trzech zaborów  pozba
wione są podręcznika, oprow adzającego  po 
najpiękniejszym, pełnym skarbów  przeszłości 
i bogactwa przyrody, szmacie własnej ziemi— 
czy nie tkwi w  tem smutny obraz n iedoce
niania się i lekceważenia samych siebie przy 
przesadnej wrażliwości na zdania obojętnych 
dla nas cudzoz iem ców ? Tak samo gdy cho
dziło o wydanie w piśmie „Reise u. S por t11 spe- 
cyalnego numeru, poświęconego Galicyi, zna
lazł się komitet i materyaty, kiedy zaś miano 
podobną publikacyę ogłosić w języku polskim, 
sp raw a Utknęła i upadła. Aby jednak nie być 
niesprawiedliwym, nadmienić trzeba, że ana
logiczny przew odnik  polski, w opracowaniu 
dr. M. Orłowicza jest już w druku i nieba
wem wypełni tę dotkliwą lukę w naszej lite
raturze turystycznej.  Dopóki nie pojawił się 
jeszcze, jedynym informatorem o Galicyi p o 
zostaje i dla nas wydawnictwo niemieckie.
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Zadanie to o tyle m oże ono dobrze  spełnić, 
że teks t  pochodzi od polskich au torów , któ
rych zasłużone na polu turystyki nazwiska 
dają rękojmię, że rzecz o p racow aną  zosta ła  
ze znaw stw em  i gruntownie. Oczywiście ol
brzymi i dla b raku danych tak trudny do zo-  
b ran ia  — materyał nie m o że  być bez omyłek 
i b łędów , naogół jednak Przew odnik  p rz ed 
stawia się bardzo  pow ażnie  i sp raw ia  w ra 
żenie, że autorzy zrobili wszystko, co było 
w ich możności.

P rzew odnik  po p rz ed za  wstęp, zawierający 
ogólne artykuliki, p ió ra  wybitnych fachow 
ców, o geologii, topografii, faunie, florze Ga- 
licyi etc. W szkicu geologicznym niezmiernie 
przykro  uderzyło nas zdanie, iż najwyższym 
polskim szczytem jest Świnica, zaopa trzona  
kotą 2293(1). Cieszyć się winni Węgrzy, że 
po wyroku szw ajcarskim oddajemy im sami 
Rysy i Mięguszowieckie Szczyty.

Ze szczegółow ych  op isów  obchodzi nas 
na tem miejscu rozdział o T a trach  w o p ra 
cowaniu R. Kordysa. Z arów no  uwagi ogólne 
i informacye, jak też opisy najważniejszych 
przechadzek  i bliższych wycieczek, ujęte 
w zwięzłem lecz w ystarczającem  s t re szcze 
niu, poda ł au to r  bardzo  skrupulatnie. Z b łę 
dów  najważniejszy dotyczy szczegółu, iż 
ścieżka na Z aw ra t  wiedzie na p raw o  (za
chód) od  usypisk żlebu, błąd dający się w y
tłumaczyć chyba tylko przeoczeniem  lub p o 
śpiechem. Zwolennika ścisłego określania 
w ysokości razić m ogłoby nierozróżnianie 
między pomiarami aneroidowym i a  sz tabo 
wymi (zw łaszcza  w grani Orlej Perci).

C zęść ilustracyjna przew odn ika  p rzeds ta 
wia się bardzo  dodatnio; ryciny dobrane  
odpow iednio  i odbite czysto. Z tatrzańskich 
fatalne jes t tylko M orskie  Oko na str. 17, 
gdzie  szczyty wyglądają jak niewinne pagórki. 
Do przew odnika  dodano  3 mapy, z których 
miniaturowa m apka T a tr  w skali 1:160000 
czyni dość  humorystyczne  wrażenie.

O bok b łędów  jak T urkola  (Furkot) w miej
scu Hrubego, dw óch (!) „Frosch-Joch’ó w “ po 
obu stronach Rysów etc., mamy tu w eso łą  
mieszaninę nazw  p o ls k o -n ie m ie c k o - s ło w a 
ckich, a  w ięc obok Wielkiej Kopy — Kriżne, 
obok C apowski - W ald i Poroniec  - Polana 
Łysą Polanę, obok  Wielkiego Stawu Siklawa 
W asserfall  i t. d. Rodzi się też p rzy pu szcze 

nie, że pedantyczne oznaczenie  w tej minia
turze wszelkich naw et altan określeniem 
„Schutzhiit te" a szczególnie tłusty druk „ho- 
te lu“ przy M orskiem Oku, rozumieć trzeba  
jako środek  mający Niemców przekonać, że 
i w naszych T atrach  jes t  cywilizacya i że 
tu wszędzie  piwa dostanie. m.

Jahrbuch des Ungarischen Karpathenvereins. XLI 
Jahrgang 1914.

Najnowszy rocznik W ęgierskiego Tow. 
Karpackiego p rzeds taw ia  się jeszcze  marniej 
niż jego poprzednik  i wskazuje, że również 
u W ęgrów  nastał obecnie  praw ie zupełny 
zastój w taternictwie. Na początku tomu 
znajdujemy dokończenie  rozp raw y  dr. T. 
P ossew itza  pt. „D aw ne czasy w  Tatrach". 
Z awiera  ono om ów ienie  opisu w yprawy S. 
Hartlauba z r. 1835, p ie rw szego  przew odnika  
ta trzańskiego Ruembola (r. 1842) oraz prac; 
z lat 1860+70 H ild jbrandta ,  Aschersona, K o-\ '  
ristki i Fuchsa. Zalety i wady pracy, w ska-  ' 
zane w recenzyi z pierwszej części (por. 
„Taternik" 1913 str. 81), rozciągają  się i do 
tej części, tak, że  nie będziemy się nią tutaj 
obszerniej zajm ować. Ciąg dalszy ta t rzań
skiej bibliografii botanicznej,  w  opracowaniu 
S. Gyorffy’go zasługuje o tyle na w zmiankę 
w naszem piśmie, że au to r  bardzo  poch le 
bnie ocenia w niej p race botaniczne naszych 
uczonych.

Jedyny ta ternicki artykuł, p ióra  A. G rosza  
dotyczy drugiego przejścia  grani Świstowych 
Turni po Św istowy Szczyt w  dwu sa m o 
tnych wycieczkach. W zbogaca  on li teraturę 
tej praw ie  zupełnie  nieznanej partyi skalnej, 
lecz poniew aż sam objekt nie p rzedstaw ia  
w iększego in teresu turystycznego, więc i opis 
nie mógł w ypaść  zajmująco i jedynie subje- 
ktywne przeżycia au tora  ożywiają monotonię 
lektury. Zam ieszczone w rubryce „D robnie j
sze  w iadomości" ,  tym razem p rzez  A. G ro 
sza  dokonane — zestawienie  nowych letnich 
i zimowych wycieczek za  r. 1913 wskazuje  
dobitnie, jak znikomy był tegoroczny plon le 
tni, ograniczający się praw ie jedynie do 
mniejszego znaczenia  waryantów. W recen- 
zyach nie om ów iono  zupełnie polskiej lite
ratury turystycznej, żadnej też  wzmianki nie 
pośw ięcono  40-letniemu jubileuszowi Tow. 
T a trzańskiego.

777.

T reść  N-ru 1. E dw ard  Janczew sk i :  Z alpejskich wspomnień. — Mieczysław Ś w ie rz :  
T atry  w lecie i w  zimie. — Alfred G rósz : 25-iecie Węgierskiego T ow . Turystycznego. — 

Z Tatr. — Notatki. — Z piśmiennictwa.
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--------------- A D A D  A T V  FOTOGRAFICZNE
p o l e c a :  A f A K A  1 i j p r o j e k c y j n e
ORAZ WSZYSTKIE PRZYBORY D O  NICH. — STAŁA PRACOW NIA PRZEŹRO
CZY, AUTOCH RO M Ó W , POWIĘKSZEŃ I T. D. — NA SKŁADZIE WSZYSTKIE 
N AJNOW SZE ULEPSZENIA W  DZIALE FOTOGRAFII TURYSTYCZNEJ. :: ::

Drukarnia „Sztuka", Kraków, Sobieskiego 16.

SPECYAL- 
N O ś ć n

PELERYNA TA- 
:: TRZAŃSKA, ::
LEKKA I CIE
PŁA z NIEPRZE
M A K A L N E G O  
L O D E N U  „HI- 
MALAYA“. NIE- 
Z B Ę D N A  DLA 
W S Z Y S T K I C H  
T U R Y S T Ó W  I 

S P O R T O W 
C Ó W .:

T
JAK O  PELERYNA. O k>; JAKO PŁASZCZ^  * XjW.j>JV-

DLA CZŁONKÓW  KLUBÓW I TOW ARZYSTW  
S PO RT O W Y C H  O D P O W I E D N I A  Z N I Ż K A .
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